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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. 1'ozn.
K a r l s b a d ,  24 Czerwca. —  Wczoraj przed południem udał 

się cesarz austracki do Schlaekenwerth, aby odwiedzić tam wiel­
kiego księcia toskańskiego. Po powrocie przyjmował cesarz pre­
zesa ministerstwa pruskiego pana Bismarka. O godzinie 2 był obiad 
u króla Jmci pruskiego. Wieczorem iluminacya miasta i gór przy­
ległych , pochód z latarniami i serenada, które wyprawili obywatele 
karlsbadzcy na cześć cesarza, który dziś wieczorem wyjechał do 
Pragi

S z t u t g a r d  25 Czerwca. — Dziś rano o godz. 5. umarł król 
Wilhelm na zamku rosenstejnskim.

H a m b u r g ,  24 Czerwca. — Wedle urzędowej wiadomości 
z Cuxhaven połączona eskadra prusko austryacka wypłynęła na mo­
rze, jak głoszą do Bremerhaven.

K o p e n h a g a ,  23 Czerwca. — Dzisiejsza B e r l i n g s k a  T i -  
d e n d e  pisze, że na sobotnie posiedzenie konferencyjne (25 b. m.). 
niemasz pewnych przedmiotów naznaczonych do obrad i dla tego 

prawdopodobnie kroki nieprzyjacielskie s ię  rozpoczną z d. 27 b. m.
Wedle tejże gazety został “upoważniony minister skarbu tym- 

czasowem prawem do powiększenia bieżącego długu o 6 milionów.
P a r y ż ,  24 Czerwca. —  Wykaz tygodniowy banku okazuje 

zmniejszenie się gotowizny o powiększenie się teki o 23, bie­
żącego rachunku skarbu o 10 ‘ mil.

W notach, obrachunkach z prywatnemi i zaliczkach na papiery 
żadnej zmiany.

T r y e s t ,  24 Czerwca. — Wedle wychodzącego w Konstanty­
nopolu S e w a r t  H e r a l d  z d. 18 b. m. porta zawarła z księciem  
Kuzą układ, mocą którego ulegnie niektórym zmianom konstytucya 
nadana księstwom naddunajskim przez księcia Kuzę. Senat ma być 
utworzony, częścią z zamianowanych, częścią z wybieranych człon­
ków, prawa władzy wykonawczej, bojarów i chłopów mają być na 
nowo ustanowione i zagwarantowane.

L o n d y n ,  24 Czerwca. — Prusy i Austrya oznajmią na kon- 
ferencyi sobotniej, że jeszcze raz chcą przystać na zawieszenie bro­
ni , ale nie krótsze, jak na dwa miesiące.

L o n d y n  w sobotę d. 25 Czerwca. — P oseł duński doniósł 
wczoraj urzędownie lordowi Russlowi, że za rozpoczęciem się kro­
ków nieprzyjacielskich rozpocznie się natychmiast blokada portów 
Swinemunde, W olgastu, Greifswaldu, Stralzundu, Bartu, Gdańska, 
Piławy i w księstwach nadelbiańskich. Neutralne okręta płynące do 
rzeczonych portów, będą przestrzegane, wypływającym naznaczo­
nym będzie termin.

H e j d e ,  24 Czerwca. — Na onegdajszym bankiecie w domu 
ziemstwa rzekł książę: cieszy mnie, że jestem pierwszym niemie­
ckim księciem szlezwicko holsztyńskim i nie będę hołdował w przy­
szłości żadnym partykularnym interesom. Książe i lud są gotowi 
wyswobodzicielom przynieść wszelkie ofiary które posłużyć mogą 
ku zbawieniu Niemiec.

B e r l i n ,  25 Czerwca. — Najj. Pan raczył nadać majorowi v. E c ­
k e r t o w i  z 2  pułku gwardyi pieszej i kapitanowi B r o n s a r t  v. S c h e l -  
l e n d o r f z  głównego sztabu order orła czerwonego czwartej klasy z mie­
czami , a wynieść do stanu szlacheckiego rzeczywistego tajnego radzcę 
i szefa prezydenta izby najwyższej obrachunkowej Dr. B o t t i c h e r a .

— Naj. Pan raczył udzielić pozwolenie noszenia orderów nadanych 
przez cesarza rosyjskiego osobom, które wykazuje spis następujący: 

order orła białego: rzeczywisty tajny radzca wiolki marszałek na­
dworny i domu królewskiego hr. P i i c k l e r ;

order ś. Anny drugiej klasy w brylantach: marszałek hr. P e r  p on- 
che r  S e d l n i t z k y ;  koniuszy nadworny R a u c h ;  prezes policyi berliń­
skiej B e r n u t h ;

order ś. Anny drugiej kl. z koroną: dyrektor policyi poczdamskiej 
E n g e l c k e n ;

order św. Anny trzeciej klasy: radzca kancelaryjny R o d  e r ,  tajny 
registrator w ministerstwio wojny i tajny sekretarz ekspedyujący 
K a n z k i  w ministeryum wojny; kapitan policyjny S t i i c k a r d  w Berlinie;

order ś. Stanisława drugiej kl. z korony: tajni radzcy nadw. A d a m  
i Koc h ,  tajni sekretarze ekspedyujący w ministerstwie wojny;

order ś. Stanisława 3 klasy: radzca nadworny i sekretarz dworski 
Schu l z ;  sekretarz dworski We d d i n g ,  masztalerze G e b a r d t l l i R i e c k  
II, tajny registrator P f e i f f e r  w ministerstwie wojny; kapitanowie poli­
cyjni Mi i se l e r  i H o l b e i n  w Berlinie; inspektor pożarów No e l  w B er­
linie; komisarz policyi kryminalnej P i c k  w Berlinie i komisarz policyjny 
S i r u m p e l  w Poczdamie.  _

; B e r l i n  24 Czerwca. — Piszą do gazety kolońskiej o obecnem poło­
żeniu rzeczy, co następuje: W ostatnich usiłowaniach w Kopenhadze, 
ną których polegała nadzieja Anglii, wysunęła taż naprzód Rosyą, ale 
się nie udało. B e r l i n g s k e  Tid .  napróżno zaprzecza, aby ten za-

wykonała Rosya w Kopenhadze, zaprzeczyła dopiero wtenczas urzę­
downie, kiedy Monrad odniósł zwycięstwo. Czyli Anglia na własną rękę 
więcej wymoże w Kopenhadze, wkrótce się wykaże. Wedle ostatnich wia­
domości z Kopenhagi król z ministrami zgodził się, ale niewiadomo, 
czyli twardy Monrad za zwycięstwo przynajmniej zezwoli na zawieszenie 
broni.

— Austrya chętnieby przystała na propozycyą angielską względem 
sądu polubownego i dla tego okazuje widoczną niecierpliwość, aby cała 
rzecz się zakończyła, a to z tego powodu, że się Anglia obawia na mo­
rzu adryatyckiem, a na przypadek większej wojny, w której Francya nie 
mogłaby pozostać na biernem stanowisku, myśli o Włoszech. Austryą 
nabawiają jeszcze inne kłopoty. Widzi, że po teraźniejszem nieporozu­
mieniu między Rosyą a Francyą, może nastąpić przyjaźń. Gdyby więc 
przyszło do kongresu, mogłoby to być nie na rękę Austryi.

Zwolennicy w. księcia oldenburgskiego chcą korzystać z obaw hr. 
Rechberga i go nakłonić do przystania na kandydaturę oldenburgską. 
Chwalą za to wielkiego księcia oldenburgskiego, ze nie jest kandydatem 
Nationalvereinu. W Karlsbadzie zapewne pomówią o tej kombinacyi.

A lt  ona ,  23 Czerwca. — Administracya pruska przekazała Ham­
burgowi 16 armat na Duńczykach zdobytych, a mianowicie 84 funtowe 
moździerze wraz z amunicyą do nich, aby te po upływie zawieszenia 
broni były ustawione na obronę Cuxhavenu. Po ukończeniu wojny mają 
być te armaty zwrócono. Działa te nadeszły do Altony na kolei żela­
znej i odebrało je wojsko hamburgskie pod dowództwem kapitana 
Paysen.

K i s y n g a ,  20 Czerwca. — Król bawarski odwiedził wczoraj cesa­
rza austryackiego i cesarza rosyjskiego. Cesarz austryacki był dziś na 
obiedzie u cesarza rosyjskiego.

— No r d d .  Al lg.  Z t g  pisze z Kisyngi: cesarz rosyjski ma przy 
sobie osobliwszego towarzysza, który go nigdy nieodstępuje. Czy jedzie 
w pojeździe, czy pieszo chodzi, zawsze mu towarzyszy ogromny czarny 
pies finlandzki. Pies ten tak  nawykł do cesarza, że go też na chwilę 
nieodstępuje. Cesarz tak  się przyzwyczaił do tego psa, że widoczną 
okazujo niespokojność, skoro na kilka kroków od niego odstąpi. Z tego 
powodu słyszymy go często wołającego: »Tyras sa«, bo tak  się ów pies 
wabi. Pies ów bawi się też z dziećmi cesarskiemi, a będąc tak  wielki 
jak młody lew, każdym żwawszym ruchem o mało co nio ohala dzieci. 
Pies ten jest w każdym przypadku bardzo dobrym stróżem cesarza, 
czuwającym nad jego bezpieczeństwem osobistem. Do usługi osobistej 
ma prócz tego pewną liczbę kozaków, prawdziwie herkulesowych roz­
miarów, którzy mu towarzyszą. Ubrani są z kozacka w czerwone mun­
dury z haftem srebrnym.

Królestwo Polskie.
Z nad granicy polskiej pisze O s t s e e  Z tg ., a za nią S t a a t s  Anz., 

co następuje: narodowy komitet polski w Paryżu zastępujący rząd na­
rodowy założył protestacyą pod dniem 12. z. m. przeciw sprzedaży dóbr
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narodowych w K ró lestw #  Polskiem , k tó rą  zamierzył rząd rosyjski usku­
tecznić i uznaje tenże kom itet wszelkie kupno realności należącej do 
własności narodowej, jako to  dobra, lasy fabryki, kopalnie, młyny, 
wójtostwa sołtysostw a itd. za nieważne. W szelki udział w sprzedaży 
i odsprzedaży wszelkiej własności narodowej przez rząd rosyjski będzie 
zarazem  oprócz odpowiedzialności za szkody poczynione w m ajątku na­
rodowym obłożony karą  za udział w czynnościach szkodliwych 
krajow i —  • W gubernii radom skiej powiesili lub rozstrzelali Moskale 
w zeszłym tygodniu 15 osób za udział w powstaniu. Między straconymi 
znajduje się też przywódzca Denisiewicz, były student uniw ersytetu ki- 
iowskiego. Był on synem kap itana  rosyjskiego od żandarm eryi w H ru ­
bieszowie, w lubelskiem , k tóry  w roku zeszłym za przywiązanie do rządu 
rosyjskiego i ściganie powstańców, został w nocy napadniętym  i powie­
szonym. Dalej powieszonym został pruski poddany z W. Ks. 1 oznań- 
skieo-o B alla rti w d. 19. M aja we wsi W odzisław iu, powiecie kieleckim.

O ddział nasz przebywający w Rawskiem posunął się ku P iase­
cznu i stoczył potyczkę w tam tej okolicy. Z obu stron padło  k ilkuna­
stu  ludzi; wczoraj przywieźli M oskale rannych swoich do W arszawy.

W e wtorek rano ma być wysłany nowy transpo rt jeńców i skazanych
na Syberyę. . . . .

—  R o s y j s k i  I n w a l i d a  (124 nr.) występuje przeciwko um atom
w Królestwie. U bolewa, że księża uniaccy, którzy powinni być Moska­
lam i, są tacyż sam i jak  i katoliccy księża. »Sm utno, pow iada, że ci 
przedstawiciele moskiewskiej narodowości, nie um ieją ani słowa po 
m oskiewsku.« W  obecnem powstaniu mówi dalej, »ci dusz pasterze byli 
także dowódzcami oddziałów, jak  i księża katoliccy.« A rtykuł ten pełen 
k łam stw a, nieznajomości rzeczy i bezczelnych pretensyi ma na celu 
przysposobić umysły do zam achu jak i Moskwa zam ierza wykonać na ka­
to lick i kościół w Polsce.

Francja.
P a r y ż ,  22 Czerwca. —  Sądzą powszechnie tu , że wojna na nowo 

wybuchnie. ’M o n i t o r  wieczorny też powiada, że niewierzy, aby na 
dzisiejszej konferencyi coś stanęło pomyślnego. Tenże dziemk m ów i: 
wiadomości z środkowych Niemiec przedstaw iają tam eczną opinią jako 
bardzo pom yślną dla rozwiązania sporu niem iecko-duńskiego, k tóra 
otrzym a za podstawę zaproponowane przez rząd francuski głosowanie 
ludności. N atom iast przeciw A ustryi panuje oburzenie, której przypi­
su ją  nieprzyjazne usposobienia przeciw narodowym usiłowaniom  Nie­
miec i przeciw głosowaniu ludności. L a  F r a n c e  jest zaś zdania, że 
łatw o się stać m oże, iż po odrzuceniu propozycyi względem sądu po lu ­
bownego wróci konfederacya do logicznej propozycyi, aby ludność przez 
głosowanie rozwiązała trudności zachodzące. Sędzia polubowny nio roz­
wiąże kwestyi, ponieważ doszła ona do tego stanu , że rządy sam e me 
sa  panam i sytuacyi. Kwostya duńska przeleciała L u ro p ę , obudziła 
uśpione trudności, wywołała różne p ro jek ta , jednem słowem wszystko 
w zruszyła, co dotąd było odstawione. Chcąc to skupić na jeden punkt, 
po takiem  rozszerzeniu k o ła , jest to sam o, co dojść do prowizoryum. 
K westya księstw m a solidarność zo wszystkiemi mnemi kwestyami euro- 
peiskiemi. Skoro się okazała bezwładność konferencyi, natenczas sędzia 
polubowny nie wystarczy. Najrozum niejszem  przeto rozgmatwamem wszy­
stk ich  trudności, które Europę n iepokoją, okazałby się kongres. L a  
F r a n c e  zwraca nadto uwagę na odosobnienie Angin,  k tó ra  się poró­
żniła z P ru sam i, Niemcami, A ustryą, Rosyą, H iszpanią i P o rtugalią  
i nio ma przyjyciół ani na północy ani na południu Ameryki, ani w Me­
ksyku. Francya, k tó ra  jej często podawała rękę , zawsze odpierała i szła 
za innem i zasadam i tak  w Suez, jakoteż Tunisie, M adagaskarze i na 
całym  wschodzie. Z tego p o w o d u  dziś znajduje się opuszczoną A nglia 
i nie posiada siły  i wpływu, do rozw iązania wielkich kwestyi, do zabez­
pieczenia pokoju i uniknięcia wojny, k tó ra  w obecnem położeniu rzeczy, 
może najniebezpieczniejsze sprowadzić zawikłania.

€ łs&Meyia.
K s a w e r y  A bancourt odpowiedzialny redaktor byłego Dz. P o l s k .  

w o Lwowio, za artykuł umieszczony w tern piśmie, (który taką  m iał do- 
nośność że ani wtedy ani dziś n ik t sobie nieprzypom m a, w czem lezy 
właściwie wina), został skazany na karę dwuletniego ciężkiego więzienia, 
pozbawienie szlachectwa i u tra tę  kaucyi 2000 guldenów. Co austryacki
k o d e k s  rozum ie pod ciężkiem więzieniem , to nam  powiada § Ib :

Osądzony na karę  ciężkiego więzienia dostaje kajdany na nogi. Nio 
wolno m u rozmawiać z ludźm i nie należącemi do dozoru, tylko w b ar­
dzo ważnych kwestyach. § 27 pow iada, że a) musi być pozbawiony 
szlachectwa b) nie może ani uk ładu  prawomocnego zawierać, ani testa­
m entu sporządzać dopóki odbywa karę. T ak , że osądzony za artyku ł 
(który się nie podobał policyjnej władzy) w piśmie peryodycznem, pozba­
wiony praw a testow ania swym m ajątkiem . Gdyby tak i polityczny więzień 
nie m iał krewnych i chciał swój m ajątek  zapisać na zakład jak i dobro­
czynny nie wolno mu tego -  tylko w tak im  razie fiskus zabiera cudzą 
własność bo tak  chce prawo z epoki reakcyjnej datujące i obowiązujące 
do dziś dnia w A ustryi quasi konstytucyjnej. Słusznie M ontesqieu po­
w iedział- La libertć  d’un peuple se m esura a  la  perfection de sa legisla­
tion criminelle L a  oil la  liberte  du citoyen est garantie, la  legislation 
est bonne quand la  liberte  est inquietee, la loi est mauvaise«.

Szwajcsarya.
Szwajcarska rada związkowa wydała tych dni rozporządzenie, aby 

wychodźców polskich szukających schronienia w Szw ajcaryi, kosztem 
kantonów  utrzymywać i stosownie po rożnych kantonach rozmieszczać.

Główny ustęp  tego rozporządzenia b rzm i: . .
»Z doniesień , nadesłanych w tych dn iach , okazuje się, ze w Zury­

chu nagrom adziła się znowu wielka liczba wychodźców, jest ich tam  juz 
wyżej stu, a niektórzy z nich utrzym ują, że liczba ta  zwiększy się jeszcze 
w krotce. Zdaje nam się zupełnie słuszną rzeczą, aby ciężary w ynika­
jące z podobnego stanu rzeczy, nie ponosiło tylko k ilka kantonów. Prze-

dewszystkiem wiadomo, że prawo asylu czyli dawania schronienia, jak  
dawniej tak  i teraz  przysłużą jeszcze kantonom , toż konsekwentnie po­
nosić one winny połączone z prawem tem ciężary. Z drugiej strony nie 
może i nie pragnie także związek ociągać się z pomocą. Ustawa włożyła 
na nas obowiązki tak  w obec zagranicy jako też w obec kantonów, a s ta ­
ra jąc  się wypełnić takowe, spodziewamy się ulżyć kantonom  w ponosze­
niu ciężarów na nie włożonych. W  kierunku pierwszym poczyniliśmy 
już kroki stosowne. Z W łoch i F rancyi otrzymaliśmy zapewnionie, że 
chronieniu się Polaków w granicach ich państw  żadnych przeszkód s ta ­
wiać nie będą , i że upełnomocniły już reprezentantów  swoich w Szwaj­
caryi do wizowania paszportów  szw ajcarskich P o lakom , chcącym się u- 
dać z tam tąd  do F rancyi lub Anglii. Bawarya dała  nam odpowiedź, że 
wychodźców nie zmusza bynajmniej do udaw ania się do Szwajcaryi, zo­
staw ia im bowiem wolny wybór do kierunku dalszej podróży.

Gdy się okazało, iż postępowanie innych państw pod tym względem 
dzieje się na niekorzyść Szw ajcaryi, doniesienia w rodzaju podobnym 
byłyby nam  zawsze pożądanemi. Co się tyczy stosunku wzajemnego kan­
tonów, zdaje nam  się rzeczą całkiem  natu ralną, iż każdy kanton winien 
przyjąć tych wychodźców, którzy u niego przyśli dobrowolnie szukać 
schronienia. Jeżeli zaś państw a zagraniczne w obec Szwajcaryi w podo­
bny sobie postępują sp osób , to w ątpić nie mo ż n a , że postępowanie po- 
jedyńczych kantonów będzie jeszcze łagodniejsze. W razie jednak, gdyby 
rzeczywiście niektóre kantony były stosunkowo za wiele obciążone, upo­
ważniamy je , pewną liczbę wychodźców odstąpić tym kantonom , które 
sobie wychodźcy sami wybiorą, i które ich przyjąć są  obowiązane. W y­
dalenie to wszakże nie powinno się dziać potajemnie, jak  równie nie n a ­
leży używać najmniejszego przym usu; o wszystkiem należy donieść w ła­
dzy,  k tóra  wychodźcom wystawi i wręczy stosowne dokumenta. Gdyby 
z tego powodu miał powstać opór jaki, lub gdyby wychodźcy wzbraniali 
się udawać do innych kantonów, natenczas należy donieść o tem naszemu 
departam entow i policyi i sprawiedliwości, który sprawę albo sam rozsą­
dzi, albo ją  nam  do rozstrzygnienia przedłoży. Poleciliśmy także n a ­
szemu departam entow i sprawiedliwości i policyi, wystawiać paszporta 
tym  wychodźcom, którzy k ra j nasz opuścić pragną, i zaopatrywać ich — 
jak  się to zwykle dotychczas działo — w odpowiedni zasiłek pieniężny na 
podróż. Gdy między Polakam i znajdowały się także osoby, k tóre  wal­
czyły w prawdzie w P o lsce, lecz należą do innych państw , należy sobie 
postąpić z niemi jak  z innymi cudzoziemcami, którzy w podobnem zo­
sta ją  położeniu, a niniejszy okólnik nie może być do nich zastosowanym.

W razie zaś, jeżeli Szwajcarya rzeczywistym wychodźcom w podo­
bny sposób pomocną podaje rękę, toż się rozumie samo przez się, iż ma 
prawo żądać z drugiej strony , aby każdy według możności i sil praco­
w ał w zawodzie swoim i zachowywał się spokojnie i przykładnie, w prze­
ciwnym razie niestosujący się do tego zażądania będą wydaleni. W  no­
w y c h  c z a s a c h  w y w o ł a ł a  a  n i e k t ó r y c h  k a n t o n ó w  obawa przed włóczęgami 
większą ostrożność w udzielaniu schronienia. Obawa ta  jest zadaniem  
naszem  w tym  razie nieuzasadnioną. We wszystkich państw ach europej­
skich  znajdziemy wzchodźców polskich, wszystkie toż państwa równy 
m ają  w tej kwestyi in te res, k tóry  uwzględnić powinniśmy. Zresztą do­
świadczenie uczy, że z wychodźców polskich nie staw iali się nigdy włó- 

a częgi.
Kończymy wyrażając nadzieję, iż za przykładem  kantonów , k tóre  

ze szlachetną ludzkością spieszyły zawsze w pomoć uciśnionym wycho­
dźcom pójdą także władze kantonalne, okazując to czynem.®

Włochy.
R z y m ,  16. Czerwca. — Zdrowie ojca świętego tak  dalece się pole­

pszyło , iż w przejażdżkach swoich w mieście i za m iasto wysiada już 
z powozu i przechadza się piechotą. I  tak  dnia 13. b. m. przybył na 
M onte Pincio o godzinie, kiedy tam  wszyscy przechadzki używ ają; wy­
siadł z pojazdu i cały ogród obszedł do okoła dość szybkim i żwawym 
krokiem  w towarzystwie kilku domowych prałatów . Wszyscy niem al 
obecni, których znaczna była liczba, pociągnęli za ojcem świętym, postę­
pując za nim w milczeniu i z uszanowaniem a z odkrytą głową. W iele 
osób nie wierzyło praw ie, aby papież, którego włoskie i obce dzienniki 
za konającego już niejednokrotnie ogłaszały, mógł tak  rączo chodzić. 
Kiedy wsiadał do karety, okrzyki »Viva P io  nono!® rozległy się po ogro­
dzie. P ius IX. jest bardzo miłowany od mieszkańców Rzym u, którzy 
tę  przynajmniej mieli zawsze zasługę, iż, odróżnić um ieli jego osobiste 
zamiary, uczucia i postępowanie od polityki i działania niepopularnych 
ministrów. Wszyscy znając jego świętobliwość, łagodność, nieposzla­
kowany charak ter i serce czynią co do niego wyjątek w najostrzejszych 
nawet i najmniej życzliwych sądach o tutejszym rząd z ie , i n ik t się nie 
waży na karb ojca świętego kłaść tego, co jest spraw ą ludzi ukryw ają­
cych najczęściej przed nim swoje postępki.

Mieliśmy tego świeży przykład na jezuitach redagujących C i v i l t a  
C a t t o l i c a ,  którzy się ośm ielili włożyć w usta  Piusowi IX. wyrazy,
0 których nawet nie zamarzył. Zdrowy rozsądek publiczny 'nic był ani 
na chwile igraszką tego fałszerstw a, k tóre  jak  napisaliśmy zaraz obu­
rzenie w Rzymie wywołało. Najbardziej jednak oburzony jest sam P ius 
IX., który osłupiał czytając przypadkiem  w tem  czasopiśmie, co zresztą 
rzadko mu w rękę się dosta je , mowę swoją w tak i sposób oszpoconą
1 sfałszowaną. Jezuici tym  śm iałym  ale,niezręcznym krokiem , co m iał 
niby naprawić ich stanowisko w Petersburgu i oddzielić raz na zawsze 
sprawę katolicyzmu od sprawy narodowości po lsk iej, wiele złego sobie 
samym zrobili i zepsuli sobie stanowisko w Rzymie. Ojciec święty jest 
mocno na nich zagniewany. N ie uda się on dnia 21. b. m. w dzień św. 
Alojzego Gonzagi do kościoła św. Ignacego, jak  zwykł to czynić. Jestto  
znak wielkiej niełaski dla zakonu. Zyczyćby sobie jednak należało, 
aby czem prędzej ustało  zgorszenie, jak ie  szerzą tak  zwane katolickio 
dzienniki włoskie, k tóre lir. M ontalem bert tak  słusznie za p seu d o -k a to ­
lickie uważa a k tóre  fałszerstwem C i v i l t a  C a t t o l i c a  ośmielone i roz-
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zuchwalone wpadają w bezrozumne reakcyjne i absolutyczne deklama- 
cye, co musi naturalnie pociągnąć za sobą ostateczności skrajnych orga­
nów stronnictwa czynu (partito d’azzione). We Francyi opinia rychło 
ochłonęła z zadziwienia. L a P a t r i e  i l a  G a z e t t e  d u  Mi d i  otrzy­
mały swoje wersye. Ta ostatnia surową odprawę dała C i v i l t a  Ca t t o-  
l i c a ,  co jest tem ważniejszem, iż marsylski dziennik tak gorąco Polsce 
sprzyjający jest przytem kolickim dziennikiem.

Bar. Meyendorff złożył kardynałowi Antonellemu listy odwołujące 
p. Kisielewa. Podobno, że ambasada rosyjska w Rzymie pozostanie na­
dal nieobsadzoną. Jednakowoż świeża depesza z Petersburga nakazała 
p. Meyendorfowi odnowić kontrakt z właścicielem pałacu ambasady kan. 
Feoli. Dawałoby to więc do myślenia, że dwór petersburski spodziewa 
się z czasem naprawy swych stosunków z Rzymem; inaczej trudnoby zro­
zumieć cel ogromnego wydatku, jaki ponosi, najmując pałac, gdzie ba­
ron Meyendorff nie mieszkał nigdy i nie mieszka, a który jest dla samego
posła przeznaczony. ,,

Monsygnor Merode aresztować i uwięzić kazał dziesięciu ohcerow 
żandarmeryi oskarżonych o łupiestwo i trwonienie rządowego grosza. 
Wszyscy w tej okoliczności oddali sprawiedliwość energii ministra brom. 
Niemniej poczytują mu za zasługę, że nakazał wyprawę n a .rozbójników, 
z których siedmnastu major Eligi schwytał w okolicach Ceprano. Zbójcy 
ci napisali byli list do mieszkańca tamtych stron p. Berardi, brata wice- 
sekretarza stanu, żądając, by natychmiast 30 tysięcy szkudów im złożył, 
grożąc mu w razie nieuiszczenia się niezwłoczną śmiercią. L ist ten stał 
się powodem pomienionej wyprawy.

W Rzymie wpływ francuski przeważnym się staje. Kardynał sekre­
tarz stanu coraz bardziej zbliża się do Francyi. Opinia publiczna coraz 
zupełniej się przechyla na stronę cesarza Napoleona. Słyszałem zawzię­
tych jego przeciwników przed rokiem i dwoma laty oddających mu teraz 
najzupełniejszą sprawiedliwość Dwór rzymski powiada, iż cesarz zwykł 
mu z początku odmawiać tego, czego żąda, a nawet niekiedy krzyżować 
zrazu jego widoki, ale w końcu przystawać zawsze na nie i działać 
kwoli jego zamysłom. Tak się działo w sprawie liturgii lyońskiej tak 
w sprawie p. Renana, gdzie katolikom dano nareszcie satysfakcyą. Osta­
tnia rozmowa hr. Sartiges z papieżem nosiła cechę największej poufało­
ści i przyjaźni obu dworów. Ojciec św. wyraził posłowi francuskiemu, 
życzenie, aby Napoleon III. naprawił w tym roku przeszłoroczne błędy 
europejsldej polityki. Zachęty tego rodzaju w ustach najwyższego pa­
sterza największy mu zaszczyt czynią i znajdą zapewne odgłos w sercu 
i sumieniu męża, który poniekąd losy Europy trzyma w swojem ręku.

— T em  p o r  a le  florencka ogłasza dokumentu dotyczące przyjęcia 
wyboru na wielkiego mistrza lóż wolnomularskich przez Garibaldego: 
K aprera d. 6 Czerwca 1864. Do komisyi wykonawczej zgromadzenia we 
Floreneyi. Przyjmuję nominacyą na wielkiego mistrza włoskich wolnych 
mularzy, na mnie przeniesioną przez konstytucyjno zgromadzenie i udzie­
loną mi przez komisyę wykonawczą. W ielkimistrz G. G a r i b a l d i  33: 
Kaprera 6 Czerwca 1864. Do komisyi wykonawczej zgromadzenia wo 
Floreneyi. Bracia! Wybieram na mojego reprezentanta w wielkiej naj- 
■wyższej radzie włoskich wolnomularzy, którzy się na Wschodzie w Tu­
rynie zgromadzą, godnego brata Antoniego Mordini. Zgoda jest’ jedyną 
drogą, aby dojść do jedności. Przyjmijcie trzykrotne braterskie uciśnie- 
nie od W aszego wielkiego mistrza. G. G a r i b a l d i .

S a w ecy a  I W©a*wefsis&.
Obchód pięćdziesięcioletniej rocznicy konstytucyi norwegskiej, o któ­

rym poprzednio wspomnieliśmy, nastręczył powód do politycznej demon- 
stracyi w d. 29 Maja, podnoszonej dziś przez szwedzkie nawet ministe- 
ryalne dzienniki. Podczas tej uroczystości, rządowy prokurator pan 
Dunker powiedział mowę, w której wystawił związek narodowego współ­
czucia i wzajemnej sympatyi łączący Danię z Norwegią. W konkluzyi 
swej mowy p. Dunker wyraził konieczność niesienia pomocy Danii. Po­
dajemy tutaj kilka ustępów tej mowy przyjętej z niewypowiedzianym za­
pałem przez słuchaczy:

»W tej chwili, kiedy pod skrzydłem pokoju święcimy rocznicę na­
szej swobody i niepodległości, mowami śpiewem i powszechną radością, 
bracia nasi Duńczycy pieczętują krwią swoją niepodległość i narodowość 
kraju swego.

Dwa razy już Dania stanowiła dla siebie prawo zasadnicze, i oba 
razy zmuszoną pieczętować je krwią swoją.

Pięćdziesiąt lat temu,  Dania i Norwegia tworzyły jedno państwo 
i Duńczycy z Norwegczykami zlani byli w jeden naród.

Ozyliż ten związek krajów mógł przerwać rozdział polityczny? Czyż 
duńska ziemia stała się przez to dla nas obcym gruntem, a duńska mo­
wa obcym językiem? Czy liż duńscy mężowie i niewiasty stali się dla nas 
cudzoziemcami?

O nie, bąnajmniej!.... Przeciwnie, od tego czasu, gdy rząd norweg- 
ski oderwał się od Danii, Duńczycy i Norwegczycy zaczęli pojmować 
i oceniać się wzajem. Od tego dopiero czasu pojęli oni , że będąc gałę- 
źmi pnia jednego, stanowią jeden i tenże sam naród.«

Mówiąc dalej o pomocy, którą powinien nieść norwegski naród Duń­
czykom p. Dunker powiada: »Z pociechą, która stanowi nagrodę zaspeł- 
nienie powinności, norwegski naród ujrzałby swoich i szwedzkich wojo­
wników walczących razem za wspólną mowę, wspólną narodowość, 
wspólną swobodę, i w reszcie za niepodległość całej północy! W idzia­
łaby ich północ, jak na wzór dawnych Skandynawców zmieszaniem krwi 
swojej zawierają związek między trzema narodami, zabezpieczający pół­
nocne królestwa od niebezpieczeństw grożąch im ze strony sąsiednich 
wielkich mocarstw, w obec których, chcąc się bronić oddzielnie, każde 
z nich padnie z kolei!«

Serbia.
Wychodzący w języku niemieckim, w Pradze czeskiej a zwykle do­

brze zwłaszcza w sprawach południowo-słowiańskich informowany dzien­

nik P o  l i  t i k  taką w korespondencyi z Białogrodu serbskiego, podaje 
wiadomość o układach względem następstwa w Serbii dotąd głęboką 
tajemnicą okrytych, a obok innych komplikacyi na Wschodzie mogących 
przyczynić się do rychlejszego rozwoju niemal nieuniknionych już dziś 
wypadków:

»Zdaje się, iż rewolucya serbska przygotowywana na rok bieżący 
celem pozbawienia tronu Obrenowiczów, skończy się podobno bez naru­
szenia spokojności. Ze jednak w rzeczywistości istniały takie plany, 
niechaj przekona ta  okoliczność, iż sam przed 3 miesiącami widziałem 
manifestu przez stronnictwo przewrotu do ludu serbskiego wydane, a za 
granicą drukowane. Treść i forma manifestu obliczoną była na podbu­
rzenie tylko najniższej warstwy ludności. Z początku są w nim gwałto­
wne wybuchy przeciw teraźniejszemu ministerstwu serbskiemu, a w końcu 
zawezwanie do strącenia jarzma Obrenowiczów. Równocześnie prokla­
mował manifest pewien rodzaj władzy narodowej. Rozpowszechnienie 
jednak owego manifestu nie przyszło do skutku, bo rząd serbski zawczasu 
jeszcze wpadł na trop agitacyi, a dziś, chcąc usunąć niebezpieczeństwo, 
sam zamierza zakończyć kryzys. Dotychczasowy więc przebieg sprawy 
jest nie krwawym, a teraz nowomodnym zwyczajem szafują w niej obfi­
cie tylko atramentem. Dyplomacya wzięła całą sprawę w swą rękę. 
Projektu adoptowania ks. Czarnogórskiego zaniechano. Skutkiem do­
rady rodziny Obrenowiczów z jednej a mocarstw przychylnych rodzinio 
Karagjorgiewiczów z drugiej strony, pracują tu w tej chwili nad zlaniem 
się obu rodzin. Którego z potomków pierwszego króla serbskiego Ka- 
ragjorgiewicza przybierze za następcę ks. Michajlo Obrenowicz, nie roz- 
strzygła jeszcze dyplomacya. Prócz Rosyi, dawnej nieprzyjaciółki K a­
ragjorgiewiczów, przychylają się wszystkie mocarstwa do tego projektu, 
który może zapobiedź wybuchnięciu nowych trudności na Wschodzie. 
Chwilowo z powodu śmierci ks. Piotra Karagjorgiewicza i zmiany osób 
w konsulacie austryackim, nastąpiła przerwa w układach dyplomaty­
cznych. Nie mogę również pominąć milczeniem, iż ostatnia podróż ex- 
księcia Aleksandra Karagjorgiewicza do Wiednia i tutejszego pruskiego 
konsula do Berlina stoi w ścisłym związku z owemi dyplomatycznemi 
układami. Jak  więc widzicie, sprawa cała jest jeszcze w zawiązkach, 
lecz wiadomość o niej nawet w tym stanie powinna być zajmującą. Jeżeli 
mocarstwom powiedzie się doprowadzić wzajemne zapatrywania do je ­
dności w tej sprawie jeszcze przed zwołaniem narodowej skupczyny 
w tym roku nastąpić mającem, wówczas dyplomatyczny ton produkt 
przyjdzie na stół izby jako propozycya rządowa i jak się spodziewają, 
otrzyma jej zatwierdzenie.

A m ery k a .
C o u r r i e r d e s E t a t s - U n i s  z dnia 2Sgo Maja zamieszcza nastę­

pującą korespondoncyę pomiędzy p. Sewardem i p, Daytonem z powodu 
uchwały Izby z dnia 4 Kwietnia odnoszącej się do Meksyku.

P. S e w a r d  do D a y t o n a .
Washington 7 Kwietnia.

Panie! Posyłam panu odpis jednomyślnej uchwały Izby reprezen­
tantów z dnia 4go bm. Mieści się w niej opozycya tejże Izby przeciw u- 
znaniu monarchii w Meksyku. P. Geoffroy nie tracąc czasu zapytał mnie
0 wytłómaczenie tego kroku. Po tem wszystkiera, co panu napisałem 
z cała otwartością dla zawiadomienia Francyi, zaledwo dodać potrzeba 
że uchwała ta tłómaczy szczerze jednomyślne uczucio ludu stanów zje­
dnoczonych co do Meksyku. Jednak jest to pytanie osobno i całkiem inne, 
czy stany zjednoczone mogą uważać za potrzebno lub stosowne wyrazić 
się w formie przyjętej obecnie przez Izbę reprezentantów. Jest to pyta­
nie praktyczne, i czysto wykonawcze, a postanowienie względem niego 
należy konstytucyjnie nie do Izby reprezentantów, ani do kongresu, lecz 
do prezydenta stanów zjednoczonych. Zwracasz pan na to uwagę, że de- 
klaracya Izby reprezentantów uczynioną jest w formie wspólnej uchwały- 
za nim nabędzie cechy aktu prawodawczego, powinna otrzymać 1° san- 
kcyę senatu, 2° potwierdzenie prezydenta stanów zjednoczonych lub w ra ­
zie niezgody, ponowne przyzwolenie obu Izb kongresu, wyrażone wię­
kszością dwóch trzecich każdego z tych ciał.

Prezydent przyjmuje zapewne deklaracye Izby reprezentantów z głę- 
bokiein poszanowaniem do jakiego ma prawo, jako wyraz jej zapatrywa­
nia się na ważny przedmiot, lecz nakazuje Panu zawiadomić rząd fran­
cuski, że nie ma bynajmniej zamiaru odstępować teraz od polityki, ja ­
kiej rząd ten trzymał się dotąd pod względem wojny pomiędzy Francyą
1 Meksykiem. Zaledwo potrzeba przypominać, że Izba reprezentantów 
działała sama przez się, a nie w skutku jakiejbądź komunikacyi wydziału 
wykonawczego i że Francuzi będą zawiadomieni w właściwym czasie o 
wszelkiej zmianie w tym przedmiocie, jaką prezydent uzna na przyszłość 
za stosowne przyjąć.

Jestem i. t. d. W. H. S e w a r d .
P. D a y t o n  do p. Se war  da.

( Paryż 22 Kwietnia.
Panie! Byłem wczoraj u pana Drouyn de Lhuys w ministeryum 

spraw zagranicznych. Pierwsze słowa, które rzekł do mnie,'gdym wcho­
dził, były: »Czy nam Pan przynosisz pokój czy wojnę?« Zapytałem 
go, do czego się mowa jego odnosi? Odpowiedział, że chce tu  mówić
0 świeżej uchwale kongresu co do najścia Meksyku przez Francuzów
1 wprowadzenia Maksymiliana Igo na tron tego kraju. Odpowiedziałem 
mu,^ że nie mniemam, aby Francya miała prawo wnosić z jakiego- 
bądź punktu zawartego w uchwale, iż jej chcemy wydać wojnę, — 
uchwała ta nic bowiem więcej nie znaczy nad to, cośmy ciągle wykazy- 
wali rządowi francuskiemu od początku, co zawsze przedstawiałem te­
mu rządowi, że wszelki ak t interwencji z jego strony w formę rządu me­
ksykańskiego uważany będzie z niezadowoleniem w kraju naszym i że 
rząd francuski nie może się spodziewać, abyśmy się spieszyli z uznaniem 
rządu monarchicznego ustalonego na podstawach Rzeczypospolitej, która 
była bliską naszą sąsiadką i mam powód mniemania, że Pan’w ten
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sam sposób przem awiałeś do m in istra  francuskiego w S tanach  Zjedno­
czonych.

Nie zaprzeczał mi te g o , lecz widocznie uważał w mowie będącą u- 
chwałę jako krok ważny z naszej strony i mówiono mi , że dowódzcy sece- 
syonistów wielkie pok ładają  nadzieje na tej rew olucyi, jako  środku po­
budzenia niesnasków pomiędzy Francyą, innem i krajam i i nami. P. Mason 
i sekretarz jego udali się do B rukselli, aby się porozumieć z p. Dudley 
M ann, będącym ich komisarzem w tern mieście. P . Slidell, jak  mówią, 
m iał udać się do A ustryi, lecz nie wyjechał jeszcze.

Jestem  itd. W. L. D a y to n .
P. D a y to n  d o  p. S e w a r d .

Paryż 2 Maja 1864.
Panie! Otrzymawszy depeszę pańską, zażądałem natychm iast widze­

n ia  się osobnego z panem  Drouyn de L huys, k tóre mi na sobotę prze­
znaczył. Powiedziałem m u, iż wiem, że rząd  francuski doznaje nieja­
kiej niespokojności z powodu świeżej uchwały Izby reprezentantów  w sp ra ­
wie m eksykańskiej, że tern bardziej, iż otrzym ałem  odpis tej uchwały 
z uwagami prezydenta Stanów Zjednoczonych, upraszam  go, aby mi ra ­
czył pozwolić odczytać sobie depeszę pań sk ą , w przedmiocie tych uwag. 
Zezwolił na to  a ponieważ to był sposób najkrótszy i najbardziej zada­
walający dopełnienia mych instrukcyi, odczytałem m u ca łą  tę  część de­
peszy pańskiej, k tó ra  się do tego przedmiotu odnosi, dowodząc zarazem, 
że według zdania swego jest to  widoczny dowód szczerości i uprzejmości 
prezydenta.

Gdym skończył czytać, p. Drouyn de Lhuys w yraził swe zadowo­
lenie. Zadawszy mi k ilka pytań co się tyczy rezu lta tu  k roku  senatu, 
gdy rezolucya złożoną została w biórze, rozmowę ze m ną zakończył. 
Nadzwyczajne wzruszenie jak ie  okazał rząd francuski dowiodziawszy się 
o rezolueyi izby reprezentantów  umniejszyło się przynajm niej w wiel­
kiej części.

Jestem  i t. d. W. L. D a y to n .
P„ S e w a r d  d o  p. D a y to n .

W ydział stanu. W ashington, 9 Maja.
Panie! Otrzymałem depeszę pańską z 22 Kwietnia. To co pan po­

wiedziałeś p. D rouyn de Lhuys pod względem uchwały izby reprezentan­
tów w sprawie m eksykańskiej, jest zupełną praw dą. S enat nie wziął 
jeszcze uchw ały tej pod rozwagę. Pan Corwin m iał opuścić Vera-Cruz 
d, 3 b. m. z mocy u r lo p u , którego wydział ten udzielił mu w dniu 3 
S ierpn ia  r. z.

Jestem  i t. d. W . H. S e w a r d .
P. S e w a r d  do  p. D a y to n .

W ydział stanu. W ashington, 21 Maja.
Panie! M a m  zaszczyt donieść p a n u , iż otrzym ałem  tw oją depeszę 

z 2 M aja i pochwalam  kroki w niej opowiedziane.
Dowiadujemy s ię , że p. Corwin nasz m inister połnomocny w Me­

ksyku jest w H aranie udając się do S ta n ó w  Zjednoczonych, dokąd  wraca 
za urlopem . Jestem  i t. d. W. H. S e w a rd .

I&reuikii miejscowa.
P o z n a ń ,  25 Czerwca. — W  dniu 23 wieczorem wypuszczono znów 

na wolność 1 politycznie skompromitowanych z warowni w iniarskich, 
a  dyrekcya policyjna wydała im  m arszruty do domu. Tegoż dnia o godz 
9  sprowadzono do warowni winiarskiej pod silną eskortą  wojskową 12 
powstańców. Sprowadzono ich tu  w skutek  rozporządzenia śledczego 
sądu  stanu z więzienia sądu powiatowego na prowincyi, gdzie do tąd  sie­
dzieli w więzieniu i zostawali pod śledztwem. Śledztwo dalsze ma tu  byc 
prowadzone.

 W  dn. 22 b. m. aresztowano tu  w hotelu paryskim  pewnego oby­
w atela polskiego z prowincyi p rzybyłego, ale w krotce puszczono go na 
wolność z nakazem , aby miasto opuścił w przeciągu 24 godzin.

 Dziś przrwieziono tu  pod eskortą wojskową pana Ostrowskiego
z Gułtów w powiecie średzkim. M ówią, że je s t aresztowanym.

— Ciało garnczarza P., który tu  z chwaliszewskiego m ostu skoczył 
w rzekę, znaleźli w środę wojskowi w wodzie za Szelągiem.

—  P o s .  Z e i t u n g  doniosła w tych dniach o trzech projektowanych 
liniach drogi żelaznej, k tóre m ają połączyć W arszawę, nie jakby  sądzić 
można z Poznaniem , ale z W rocław iem  i Lipskiem  i to w sposób taki, 
ażeby W . Księstwo Poznańskie jak  najm niej, w razie urzeczywistnienia 
projektów, mogło z nich pod względem handlowym i wygody m ieszkań­
ców korzystać.

Pierwszy p ro jek t zmierza do poprowadzenia drogi żelaznej z W ro­
cławia przez Oleśnicę, Twardą górę (Festenberg), O d o l a n ó w ,  O s t r ó w  
i S k a l m i e r z y c e  do Kalisza. D ruga lin ia , k tó ra  jeszcze mniejszy pas 
naszej prowincyi przecina, m iałaby połączyć W rocław wprost z W a r­
szawą i szłaby przez Oleśnicę, O s t r z e s z ó w ,  S ieradz, Łódź do S k ie r­
niewic.

Trzecia linia zdawna projektow ana i już wymierzona, k tó ra  wedlo 
P o s e n .  Z t g m a  teraz za sobą pomyślne usposobienie władz odnośnych, 
łączyłaby Leszno z Kaliszem. L inia ta  utworzyłaby wprawdzie dogodną 
kom unikacyą d la  południowych powiatów księstw a, ale pozbawiałaby 
Poznań połączenia wprost z W arszaw ą, k tóre pod każdym względem, 
jak  to w swoim czasie pisaliśm y, je s t nadzwyczaj ważne i potrzebne dla 
naszego m iasta , jeśli ono nie ma być wykluczonem z rzędu m iast h an ­
dlowych.

Z W ą g r o w i e c k i e g o ,  22. Czerwca. —  Dnia 18. Czerwca o godzi­
nie 3. rano żandarm  z Ł ekna  z 12 żołnierzami przyszedł do dw oru W a­
pno, i zbudziwszy śpiące chore kobiety i dzieci podczas gdy samego 
pana nie było w domu, jak  najszczelniej rewidował szukając po łóżkach, 
pościeli, szafach, komodach itd. Gdy go się pytano z czyjego polecenia 
odbywa rewizyą rozśm iał się, oświadczając, iż jem u teraz  raz na zawsze 
wolno rewidować. P o  skończonej nadarem nej rewizyi w W apnie , galo­
pem udał się oddział na huby W apno do zamieszkałego tam  obywatela 
L. gdzie również rewidowano, ale też nic nie znaleziono- W W apnie 
u posesora Niemca nie rewidowano. D. P.

O s t r ó w ,  23. Czerwca. —  Dzisiaj wywieźli z Ostrowa do Poznania 
już od 2 tygodni w tutejszem  więzieniu trzym anych pp. B rońkańskiego, 
W iśniewskiego, G uderyana i W itkowskiego i nadto aresztowanych 21. 
t. m. pp. Janasa  i Ludwiczaka. Pan Jan as mianowicie na to  się u sk a­
rża , że mu nie pozwolono przystąpić ani do kom unii św. mimo to , że 
chwil k ilka przed aresztowaniem był u  spowiedzi. Aresztowanych, 
chwytanych przez żandarmów na ulicah Ostrowa, jest tak  w i d u ,  że 
trudno nawet dowiedzieć się o ich nazwiska. Jednych i tych samych 
i 3  razy dziennie zaczepią na ulicach, prowadzą to do land ra tu ry  na po- 
licyą albo do hotelu do p. M adaja. Godnem jes t wspomnienia, że p. Br. 
we więzieniu zachorował i dzisiaj już na jedno ucho nie słyszy.

Przybyli do Poznania dnia 52 Czerwca.
B A Z A R  : N a s ie ro w sk i z  O czk o w ie , Z a k rz o w sk i z  O sie k a , P r a d z y ń s k i  z  B isk u p ic , S t a b lo w -  

ski 7. Dłoni, lir. C zapski z  Bukow ca, K olonow ski z Gosław ic.
M YL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: G ensm er z N ow egodw ora, G iiterbock z D w iecka, F iio - 

den tlia l z G iesm annsdorfu, L egał z K ościana, J iin g e r z G ery, S tren g  z F lirtu , B auer 
z W rocław ia, R eicha rd t z L im bach, W olff, P e te rsdo rf i S chuhm acher z B erlina .

H O T E L  D U  N O R D : S karżyńsk i z S p ław ia, Z akrew ski z Ż abna, B łociszowski z P rzec ła - 
wia, G orzeński z Gębie, M oszczeński z Jeziorek , 1’onińska z K om ornik, Z abłocka z T u- 
row a, K oczorowski z Borzojewic, G łębocki z Psarskiego, S tockm ar z K rakow a.

PO D  CZARNYM  O R Ł E M : D ziem bicki z Zawad, W ałcz z B uszew a, M oszczeński z Tar* 
now a, E ck e rt z Ś rody , Pfotenlnauer z Grochwicy, W ackerm ann z Rogoźna, S a to rsk i 
z Sołeczna.

H E R W 1G A  IlO T E L  R Z Y M S K I: Jan iek e  z Borowa, K u n a th  z N iew ierza , Jaco b i z T rzc iank i, 
N ouvell z W ierzei, K ennem ann z K lenki, AM em ann z S zam otu ł, Laube z G óry , R ie- 
del z M iędzychodu, A uerbach  z Berlina.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: Stablew ski z C ieluscina, R adzim ińska z Dziechowic, Liera 
z W rocław ia, Tam m s z Sclionwalde, Zawado z O dolanow a, B o rch ard t z Szczecina, N eu- 
sch u tz  z N aum burga.

IIO T E L  B E R L IŃ S K I: Itirs te in  z Żydowa, R iem ann z W ir, S ch u lle r z O torow a, D litachke 
7. R ąbczyna.

H O T E L  P A R Y S K I: K raczkow ski 7. K rosna, Bojanowaki z R ogaszew a, B ojanow ski z  G lu- 
bczyna, Skórzew ski z Radłowa, W olski z O patów ka, T rza sk a  z G rodziska.

KE1LER A  H O T E L  A N G IE L S K I: K uhn z L u d o m , S zam otu lsk i z C h e łm n a , H u llw itz  
z H ali.

W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : Skórzew ski z K retkow a, u l. R ycerska , 14.

N akładem  N. Kamieńskiego
znaniu w yszedł:

Spółki w Po-

francusko- polski,
u łatw iający  niezm iernie mówienie po francusku. 

Z a p r o w a d z o n y  w s z k o ł a c h .
Gena nieoprawnego 5 Sgr. 

oprawnego 6  Sgr.
W komisie tejże k s ięg a rn i:

Mml pański,
powieść obyczajowa, 

u w i e ń c z o n a  n a  k o n k u r s i e .
Cena 12 Sgr. ____________

Okowita (beczka 8000 proc. I ra lle sa )  
trzym a się. N a Czerwiec 14 V3 list. 1 4 'A p ien ., 
na L ipiec 14% 2 list. 14>/3 pien., na Sierpień 
14%  list. 14%  pien., na W rzesień 15 list. 15 
i pien., na Paźdz. 14%  list. 14%  pien ., na L i­
stopad 142/3 list. i pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  24. Czerwca.

Pszenica 48— 57 ta l.
Zyto na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 6 5%

a l -no T .i rn p r*  3 0 —- V a. te ll* *  Y

Kurs giełdy Berlińskiej.

Vs

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dn ia  25. Czerwca 1864. 

j fc y-to (węcpel po 25 szefli) trzym a się. Na 
Czerwiec 30 '/„ list. p ien., n a  Czerwiec Lipiec 
3 0 '/a list. p ien ., na  Lipiec Sierpień 31 list. 
30% p ien ., na Sierpień W rzesień 32y3 list. 
32y6 pien., na W rzesień Paźdz. 34 list. 331 V12 

pien,, na Paźdz. L istopad 34 list, 34y2 pien.

ta l., na Lipiec Sierpień 36—-'A ta l., na W rze­
sień Paźdz. 38 y2— %  tal.

Jęczm ień wielki i m ały 30—34 tal.
Groch do gotowania 3 8 —46 tal.
Groch na pastw ę 3 8 —46 tal.
Olej rzepiowy na W rzesień Paźdz, 16724 ta l., 

na Paźdz. L ist. 1 3 '/G— 'A tal.
Olej ln iany 13%  ta l.
Okowita na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 15 y3 

do >A— 1 /3  ta l., na Lipiec Sierpień także , na 
Sierpień W rzesień 1 5 ’/2—V12 ta l . ,  na W rze­
sień Paźdz. 1 5 ,9/24— tal., na Paźdz. List, 15% 2 
tal.

Dnia 2 4 . Czerwca 1864 .
Sto­
pu

pCt.

Na pr. kuran.
papie­
rami.

gotow i­
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . P /a — 100%
„ z roku 1859..................... 4 '/a — 105'A
, z roku 185G...................... 4Va — iooy4

„ z roku 1853...................... 4 — 95
Obligi długu skarbow ego................... 3% - - 90%
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3% — , 30%
dito miasta Berlina............................ 4% — 101%
dito „ ............................ 3% 89%

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3'/a 89%
dito dito 4 — 99
dito Pruss Wschodnich . . 3 % — 85%
dito Pom orskie................... 3% — 89
dito dito ................... 4 % — 99%
dito W. X. Poznańskiego . 4 —
dito W. X. Poznańskiego . 3 1 /0 / 2 — —
dito W. X. Pozn. (nowo). . 4 ■— 95%
dito S z lą sk ie ...................... 3 % — 9 3
dito Pruss Zachodnich. . . 3 '/a — 8 4 %

Bilety rentowe P oznańsk ie ................ 4 — 95%
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 4 —
Obligacye prowiucyalne Poznańskie . 5 101 —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — — 95%
Louisdory.............................................. — — 110%
Akr-ye kolei Żelazn. Starogr. Pozn.. . 4 — 98%


